
Nr. 270 Kraków, środa 2 października 1901. Rocznik X.
Adres R edukcji i Adiuiuistracy' 

Kraków, ul. Bracka 15.
*—: —  Telefon Nr. S9u.  --------

Wszelkie listy i przesyłki pie­
niężne należy aaresować do Be- 
dakoyi i Administraeyi, Bracka 15.

Redakeya rękopisów nie zwraea, 
korespondeneyj bezimiennych nie 
uwzględnia, listów nieopłaconych 

nie przyjmuje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyaino-demokratycznej.

Numer pojedynczy 8 ha le rzy . 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.
Wychodzi codziennie o g. 8 rano  
a w poniedziałki i dni poświate- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W administraeyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz w? wszystkich 

biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczęto- 
wane nie podlegają opłacie,

Adres na telegramy: Naprzód* 
Kraków.

P renum erata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się 
mieaięcoie 20 hal. — W A u s t r y i :  miesięcznie 2 kor., kw artalnie 6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw artalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 
10 franków. — Za katdę zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenum erata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłata od miejsca wiersza jedno- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po 
10 halerzy. — „Nadesłane4* od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych p renu ­

meratorów. — Należytolć należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!
Szan. Prenumeratorów miejsco­

wych i  zamiejscowych upraszamy 
o bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika. 

Prenum eratę należy uiszczać 
z  g ó ry .
iPOTKto do 5  paździei*. nie na- 

deszle z a le g łe j prenu­
m eraty, temu p rz e s y ł­
kę dziennika w s trz y ­
m am y.

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, aby
p renum erat; tą .yati ko&se- 
c z n i e  k w i t ó w  pronum eracyi- 
ayeŁ/ w  n rseeś  e s* ata
będzie ulewa , _ aro ^ostanie u- 
wzgiędnioną

Tak samo na wszelkie datki na­
leży koniecznie żadać od inkasen­
tów kw itów .

Administracya „Naprzodu".

Z dnia
Kraków , 1 października,

Mieszczańskie błazeństwa.
S zef korupeyonistów  lwowskich, p re­

zydent M a ł a c h o w s k i ,  zachowywał 
się n a  swem krześle stronniczo, za co 
radny  m iasta adw okat L i i i  e n  rzucił 
mu słow o: „bezczelność“.

Możemy ubolewać, że aż do takich 
słów przyszło w radzie gm innej, mo­
żem y dom agać się rozw agi i g rzeczno­
ści w  ciałach publicznych, ale niechaj 
ta  grzeczność nie będzie paraw anem  
d l a  r z e c z y w i ś c i e  b e z c z e l n y c h ,  
a do tak ich  należy stanowczo burm istrz 
Lw ow a p. M a ł a c h o w s k i .

W ś r ó d  r o z u m n y c h  l u d z i ,  d r  
L i  1 1 • n  m u s  i a ł b  ~ A w o ł a ć  sw o ­
j e  s ł o w a ,  g d j  y ł y  n i e z a ­
s ł u ż o n e ,  a ! o i  i o 1 i e  e o f u & ó ,  
g  & y 'o  y  "l» i t j  ‘s-cu.

Tymozasatr hl<-zy wy honor* mie­
szczański m ałpuje nałogi i g łup ie zwy­
czaje daw nych rozbijaków i  zaw ali­
drogów szlacheckich i nie odwoławszy 
ani nie podtrzym aw szy słowa karcą­
cego, każe się bić n a  pałasze!

Ja k  ta  g łup ia kom edya, zabroniona 
przez ustaw y i przez przepisy ta k  sa­

mo r  -ligii ja k  i rozum u potępiona, w y­
gląda, o tem  poinform uje nas nastę ­
pujące spraw ozdanie pism a lwowskie­
go „W iek now y“.

Czytam y ta m :
„Podano pałasze.
O zgodzie nie było mowy — padła ko­

menda :
— Walka!...
Rzucili się ku sobie, ostro zawzięcie. 

Obaj byli dość dobrymi szermierzami je ­
szcze w czasach uniwersyteckich.

W pierwszem starciu koniec pałasza 
prezydenta uderzył w prawe ucho dra Li- 
liena.

—  Stój!...
Walkę wstrzymano. Przybiegli lekarze.
Okazało się lekkie zranienie, któro za­

lepiono angielskim plastrem.
N a p u s z c z o n e  k a r b o l e m  p a ł a ­

s z e  spoczęły znowu w dłoniach zapaśni­
ków. Tym i’azo"' walczono ostrożniej, z 
-zaeiowaanoia wnzeunen regt t szermier­
czych,

Cięcia parowano — „reposta“ czyli tak 
zwane „odcięcie się“ padała także bez 
skutku.

Wreszcie, po chwili, dr. Lilien zrobił 
„wypad* i końcem pałasza ugodził w czoło 
prezydenia. Ten zasłaniając się — zwinął 
pałasz po pałasza przeciwnika, Pałasz o-

Tow arzysze i To w arzyszk i! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem  
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

EM IL ZOLA.

P O W I E Ś Ć .
96)  

— Och! panie Łukaszu! tak mnie to 
boli widzieć pana w nieszczęściu! takabym 
była szczęśliwa, mogąc osłodzić trochę 
twych mąk!...

Byli tak blizko siebie, że czuli na twa­
rzach ciepło swych oddechów. A współczu­
cie wzajemne rozpalało w nich taki ogrom 
czułości, która nie miała dla siebie wyra­
zu w czynie. Tak cierpieli oboje! i on 
myślał o niej jedynej, ona o nim , z lito­
ścią bezbrzeżną, z niezmiernem pragnie­
niem miłosierdzia i szczęścia.

— Mnie nie ma co żałować Josino, tn 
idzie tylko o ciebie, którą muszę ocalić, 
im twój ból jest zbrodnią.

— Nie, nie, panie Łukaszu, ja się nie

liczę, to pan nie powinien cierpieć, bo je 
steś dla nas wszystkich jak ten Bóg!

I padła mu w ramiona, a on objął ją 
uściskiem namiętnym. Było ta nieuniknio 
nem, było to spłynięcie się dwu płomieni 
w jedno jedyne ognisko dobroci i siły. 
Przeznaczeniu stało się zadość, oddali się 
jedno drugiemu w tej samej potrzebie stwa 
rzania życia i szczęścia. Wszystko ich wio­
dło ku temu od nagłego widzenie miłości 
pierwszego dnia, która rosła i gromadziła 
się zwolna w ieh sercach. Były to tylko 
dwie istności, złączone r  pocałunku tak 
dawno oczekiwanym, które doszły rozkwi­
tu. O wyrzutach nie mogło być mowy, ko­
chali się tak samo jak istnieli, po to, aby 
osiągnąć zdrowia, siłę i płodność.

Wówczas, w tym cichym , słodkim po­
koju, z Josiną w objęciach, k tó rą  niegdyś 
podjął z ulicy brudną i obdartą, a która 
teraz była samą rozkoszą i Wdziękiem, 
uczuł Łukasz, żoma pi.. , by „u wielka siła. 
W niej apostoł łączył t> ostatecznie z

swym Indem. Przez nią dopełnić miał swe­
go posłannictwa, albowiem odkupienie ko­
biety będzie odkupieniem świata.

— Podąj mi rękę Josino, twoją biedną, 
skaleczoną rękę —  szepnął z eieha.

Podała mu rękę, u której maszyna ucię­
ta palec.

— Brzydka — wyrzekła.
— Ona mi jest drogą, Josino, i ją  to 

całuję z największem ubóstwieniom.
Przyłożywszy usta do blizny, okrywał 

Irobną, smukłą rękę pocałunkami.
— Och! Łukaszu!., jak ty mnie kochasz! 

jak ja  cię kocham!..
Ten okrzyk szozgśeia i nadziei złączył 

ich w nowym uściska. W ciemnościach 
spało Beauclair, huczały nocną pracą swych 
hut Crecherie i „Piekło*. Nie był to ko- 
uiec walki pomiędzy dniem wczorajszym, 
a jutrem, ale wśród zaciekłości rosnącej, 
ta chwila szczęścia dwojga była nasion- 
iuem miLśd na zadatek przyszłych plonów.
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sunął się po ostrzu aż po „gardę", ko­
niec jego przeciął drowi Lilienowi rękę od 
zewnątrz, między kciukiem a palcem wska­
zującym. Kawał skóry, wielkości pięcioko- 
ronówki — osunął się z czoła prezydenta 
na ziemię.

Walkę przerwano.
Lekarze przybiegli do rannych. Po tw a­

rzy prezydenta Małachowskiego spływała 
krew.

— Czy możecie się panowie bić dalej ? — 
pyt-li sekundanci.

— Mogę się bić na lewą rękę — od­
parł dr. Lilien — bo władam nią tak 
dobrze, jak prawą.

Tymczasem rana na czole prezydenta 
okazała się głębszą, aniżeli przypuszczano; 
z uwagi na krwawienie i zdenerwowanie 
lekarze zabronili dalszej walki.

Pojedynek skończony1*.
A  teraz  p y ta m y :
— Czy p. M ałachowski sta ł się h o ­

norow ym  i uczciwym  prezydentem , 
gdy  zam iast całej skóry na  czole, bę­
dzie m iał połataną,?

— Czy p. L i l i e n  m iał praw o wo­
ła ć :  „b e z c z e l n o ś ć c z y  też nie m iał?

Niechaj próbuje odpowiedzieć na  to 
owa g łupia m ieszczańska próżność, 
której ulegli obaj pojedynkowicze.

Nigdzie ty le  pojedynków  niema, co 
w śród średniej w arstw y we Lwowie, 
ale n ik t jeszcze nie słyszał, żeby w y­
tępiono tam  właśnie przeróżnych nie- 
honorowych ludzi, o k tórych  się ty le  
czyta i słyszy.

Tem i przestarzałem i kom edyam i ba­
wi sip ty lko  o^wiofi.ź w  cylindrach i 

jedw abnych spódnicach; z h o n o r e m  
n i e  m a  t o  n i c  w s p ó l n e g o . _____

Robotnicy polscy w Londynie.
Londyn, 29 września.

L ondyn  posiada dość liczną kolonię 
polską. J a k a  je s t rzeczyw ista liczba

III.
Odtąd, za każdą nową klęską, nowem 

odstępstwem swych ludzi, powtarzał Łukasz 
nieodmiennie:

— Ależ im brak miłości! Gdyby ko­
chali, życie ich stałoby się płodnem, wszy­
stko na ziemi udawałoby się i osiągało 
tryumf!

Była to pełna udręczeń chwila cofnięcia 
się o krok dzieła, zjawiająca się w wszel­
kim pochodzie naprzód, gdzie zdaje się 
nieraz, że wszystko się rozlatuje i zwy 
eięsfcwo staje niemożliwem. Lecz w chwi­
lach takich bohaterzy hartują swe mocne 
dusze i niezachwianą wiarę w zwycięstwo.

Nazajutrz starał się Łukasz odwieść Ra- 
gu od przenosin do „Piekła", nie zdołał 
jednak złamać uporu złośliwca, który kon- 
tent był, że raoże mu dokuczyć w kryty­
cznej dla zakładów chwili. A potem było 
coś głębszego w tej nostalgii za cierpie­
niami niewolnictwa i brudem nędzy, którą 
długa przeszłość wszczepiła w krew. Wśród 
czystych doraków Crecherie, Ragu wzdychał 
do ciasnoty i błota beauclairskich zaułków, 
widna sala „Domu wspólnego", gdzie wódka 
była wzbronioną, przypominała mu śmier-

ogólna Polaków, przebyw ających w 
Los dynie, trudno je s t dokładnie okre 
ś l ić ; w  przypuszczeniu je s t Polaków 
od 5—6 tysięcy. Z bardzo m ałym  w y ­
jątk iem  są to przew ażnie robotnicy, 
m iędzy którym i niefachowcy stano­
wią większość. Oprócz robotników  je s t 
garstka  inteligenoyi zawodowej — 
przew ażnie em igrantów  daw nych — 
nieliczni kupcy i agenci handiowi, 
k tó rzy  się trzym ają zdaleka od ogółu 
Polaków. Dla tego, pisząc o kolonii 
polskiej w Londynie, należy pisać ja ­
ko o robotnikach. W iększość p rzyby­
w ających tu  robotników  polskich, p rzy­
jeżdża dla chleba, wielu też jest ucie­
kinierów  przed wojskiem, za w szyst­
kich trzech zaborów, wreszcie em i­
granci polityczni, przew ażnie sooyali- 
śei, coraz liczniejsi w ostatn ich  cza­
sach. Gi ostatn i stanow ią tu , że tak  
powiem, inteligencyę robotniczą.

Położenie robotników  naszych jest 
tu  gorsze, niż by się mogło zdawać. 
N aprzód dlatego, że nasi robotnicy  
tu  przyjeżdżający są przew ażnie n ie­
fachowcy, oraz dla tego też, że wc- 
gólę dia obcego robotnika, jeśli nie 
zna języka angielskiego, robotę jes t 
do3taó trudno, a jeśli naw et zna już 
cokolwiek język, nie dostanie roboty 
dobrze p łatnej, takiej j >k robotnik 
angielski, gdyż nie jest członkiem  sto­
warzyszenia zawodowego, zaś nie p rzy j­
mują chętnie obcych robotników, bo­
jąc się, w skutek wielkiego napływ u 
obcych „rąk", zby t wielkiej konkuren- 
oyi. W y ją tek  stanow ia robotnicy nie- 
mtecscy, lUcrzy ze w zględu na wielką 
ilość różnych interesów  i fabryk  n ie­
mieckich, bardzo często znajdują za­
jęcie u  rodaków. W ielką pom ocą dia 
robotników  Niemców są, ta  liczne to­
w arzystw a niemieckie, między które- 
mi np  Klub kom unistyczny istnieje 
już  przeszło la t 60.

dzącą knajpę Caffiauxa, a magazyny koo­
peratywne stawiały przed oczy kramarzy 
z ulicy de Brias, których uważał za zło 
dziei, ale z którymi mógł się targować
i kłócić. Im bardziej mu Łukasz perswa­
dował, tem więcej upierał się, aby tembar- 
dziej dokuczyć, skoro im tu tak bardzo na 
nim zależy.

—  Nie, panie Łukaszu, nic z tego. Mo­
że i robię głupstwo,. a!e nie zdaje mi się. 
Pan nam obiecywałeś złote góry. wszyscy 
mieliśmy zostać bogaczami, tymczasem za ­
robki nasze są takie same, a za to tysiąc 
nowych przykrości.

— Ży emy! — odrzekł żywo Łukasz — 
czy to nie dosyć wobec zapewnionej przy­
szłości? . Jeżeli odwołuję się do poświęceń, 
to dla szczęścia wszystkich, które jest ce­
lem ostatecznym. Lecz trzeba cierpliwości, 
odwagi, ufności, no i dużo pracy.

Nie mogło to wzruszyć Ragu. Czepiając 
się jednego zwrotu, rozśraiał się:

—  Och! szczęście wszystkich!.. Już ja  
tam wolę zacząć od własnego szczęścia.

Łukasz tedy zwolnił go, nie mając ża­
dnego interesu w zatrzymywaniu złego du 
cha, który zarażać tylko mógł innych, Ale

T ak  więo robotnioy cudzoziemscy 
są tu  na ogół robotnikam i tanim i — 
z m ałym  w yjątkiem  niek tó rych  fa ­
chów — którzy  robią ok ru tną kouku- 
ranoyę robotnikom  angielskim

Najwięcej Polaków pracuje w prze 
myślę s t o l a r s k i m  i p r z y  w y r o ­
b a c h  z b a m b u . s u .  W  tych  dwóch fa ­
chach jes t jeszcze stosunkowo n a jła ­
twiej o robotę W 's to la rs tw ie  n a  d o ­
brej robocie za rab iają  tu  robotnicy 
uieźle, lecz polacy p racu ją  tu  najw ię­
cej w stolarstw ie fabrycznem . gdzie 
aa ogół zarobek je s t znacznie niższy: 
wynosi od 2 0 —30 szylingów  tygodnio­
wo. W yższy zaś byw a ty  lxo w n ie ­
których fabrykach, gdzie istnieje sy­
stem  p o m o c n i k ó w  — tak  zw. oha- 
p’ów Je s t  to najszkaradniejszy system , 
jaki kap italizm  w ym yśiił, bo polega 
na tem , że robotnik  staje się w yzy­
skiwaczem robotn ika i to  częstokroć 
gorszym, niż sam fabrykant. T ak i chap 
zarabia od 5 —10 szylingów  n a  ty ­
dzień, rzadko zaś więoej. Polaków 
pracuje bardzo w ielu za chap’ó w ; nie 
tylko niefachow cy ale często uzdoł 
nieni rzem ieślnicy, nie m ogąc znaleźć 
roboty w swym fachu, chw ytają się 
tego zajęcia, aby nie um rzeć z głodu.

W  prsem yśle bam busowym  gdzie 
jeszcze la t tem u kilka były dość duże 
zarobki, a gdzie robi bardzo dużo Po 
laków niefachowców, obecnie zarobki 
są tak  nizkie, że trudno  się z nich 
człowiekowi wyżywić. Z arabiają tam  
robotnicy 6—6 —7 szylingów  na ty ­
dzień. W ielu Polaków pracuje po fa 
órykaoń cńemioznycń, w cii kro 
i t p , gdzie zarab iają od 10—12 szy­
lingów, rzadko więcej. W ielu Polaków  
godzi się do różnych posług np. do 
piekarzy itp . Ci ostatni, mimo nsder 
ciężkiej pracy, zarab iają bardzo mało. 
Znałem  pewnego galioyanina, dezer­
te ra  z wojska, m ężczyznę silnego i

oddalenie się Josiny rozdzierało mn serce 
i wstydem przejęła go myśl, że zatrzymy 
wał Raga — dia niej. Nie mógł się po­
godzić z jej powrotem na śmietnik starego 
Beanelair. gdzie ten człowiek, oddawszy 
się znowu wódce, będzie ją, jak dawniej, 
poniewierał. Całe jei dawna tam życie sta­
nęło mu przed oczyma. Przyszła do niego 
najbliższej nocy; ileż tam było łez, przy­
siąg. projektów szalonych. Roztropność je ­
dnak nakazywała, aby, dla uniknięcia skan­
dalu Josina poszła za mężem, a Łukasz 
pracował dalej nad swem dziełem , dopóki 
dzień tryuwfa napowrót nie złączy obojga. 
Miłość doda im siły, Przyrzekła, że go 
odwiedzi, mimo tego co za ból przy roz ­
staniu, a zwłaszcza nazajutrz, na widok 
idącej za Ragu, który przy pomoey Bour 
rona ciągaął wózek z garścią sprzętów.

W tezy dni potem poszedł i Bourron za 
Ragu, z którym schodzili się co wieczór 
w szynka Caffiauxa. Pobudzony drwinami 
przyjaciela, myślał że spełni czyn człowie­
ka wolnego, przenosząc się nazad na uli­
cę „Trzech księżyców",

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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zdrowego, k tó ry  zarab iał u piekarza 
jako  parobek 7 szylingów  na tydzień! 
pracow ać zaś m usiał IB godzin na 
dobę. P rzy  tu tejszej drożyżnie w yży­
wić się z tego można, jedząc tylko 
chleb, a czasem tylko kaw ałek śm ier­
dzącego mięsa. Lepiej się dzieje rze 
mieślnikom, o ile się udaje im dostać 
w swym fachu robotę, choć i tu  są w y­
ją tk i : np. s z e w c y ,  k tórzy  zarab iają  
tu  bardzo licho. Znam  szewców do­
brych, polscy szewcy są znani ze swe 
go uzdolnienia fachowego — którzy 
p rzy  bardzo ciężkiej p racy , nie są w 
stanie zarobić więcej ja k  15—20 szy 
lingów  na tydzień. Pochodzi to  stąd, 
że szewctwo w Anglii je s t przew ażnie 
fabryczne, gdzie przy tem  nie p rz y j­
m ują obcych robotników , więc nasz 
szewc zm uszony je s t najczęściej p ra ­
cować gdzieś u  drobnego m ajsterka - 
żyda za pół darmo. Są w praw dzie i 
m agazyny, gdzie robią i eleganckie 
obuwie, ale Polak, nie znający języka 
angielskiego, roboty dostać tam  nie 
może. W yjątek  stanow ią tylko k r a ­
w c y ,  którzy się względnie najlepiej 
m ogą urządzić. Pochodzi to stąd, że 
w kraw iectw ie pracuje tu  ogrom na 
ilość cudzoziemców, więo łatw iej jes t 
dostać robotę, chociaż i w tym  fachu, 
dopóki tak i nowicyusz nie pozna ję ­
zyka jako  tako, musi biedować.

Biedę cierpią tu  nasi rodacy szcze­
gólnie z fachów wyrobów z m e t a l u ,  
gdzie o robotę je s t bardzo trudno dla 
cudzoziemca, oraz takich fachów, ja k  in ­
troligatorstw o, m alarstw o, lakierniotwo 
itd. Ci fachowcy zm uszeni są tu  po­
rzucać swój fach i szukać roboty  przy  
bam busach, lub też p rzy  stolarstw ie 
jako  „ohap’y “ za kilka szylingów na 
tydzień. W ogóie je s t tu  tak , że im 
lepiej robotnicy angielscy jakiegoś fa 
chu są zorganizow ani i zarab iają  do­
brze, tem  cudzoziemcowi je s t trudniej 
dostać robotę w tym  fachu.

K o  b i e t y  i d z i e w u  c b y  p o l ­
s k i e  znajdują tu  stosunkowo dość 
łatw o zajęcie lub obowiązek, a to z 
powodu braku służby domowej, lecz 
wskutek nieznajom ości języka, oraz 
wogóie w skutek braku ośw iaty (przy­
jeżdżają tu  przew ażnie dziewuchy z 
L itw y) nie dostają miejsc dobrych 
w bogatych dom ach angielskich, lecz 
w ysługują się za m arny  grosz prze­
ważnie u żydów. W skutek  braku 
ośw iaty s ta ją  się one nie tylko ofia­
ram i wyzysku, lecz często ofiarami 
nadużyć, gw ałtów  itp .

I  nic dziwnego, że się tak  dzieje, 
jeżeli tak a  kobieta lub  dziewczyna, 
przyjechaw szy do L ondynu, nie tylko 
nie zna m iasta, języka, lecz często nie 
m a żadnego adresu, żadnych znajo­
m ych , wogóie nikogo, ktoby ją  p rzy ­
ją ł i poinform ował o m iejscu ; pr,;yj 
mnje chętnie usługi pierw szego lep ­
szego agenta, k tó ry  się do niej zwra- 
?a i gdy w ysiada z okrętu  Sam znam  
jednego takiego agenta, k tó ry  eię u trzy ­
m uje — i dobrze — a odprow adzania 
łudzi z okrętów. Opowiadają tu  o takim

w ypadku, że ag en t jed n ą  dziew czynę 
polską, zam iast do obowiązku, zapro­
wadził do domu publicznego. Z pięciu 
zaś procesów o zgw ałcenie w osta t­
nich kilku latach, w trzech w ypadkach 
ofiaram i były  Polki.

Lepsze i in teligentniejsze jednostki 
z kolonii polskiej już  przed kilku laty  
podejmowały myśl, aby zorganizować 
pomoc dla przyjezdnych Polaków  do 
L ondynu, lecz w skutek m ałego popar 
oia ogółu i braku  środków nic z tego 
nie wyszło. Obecnie projektem  tym  
zajm uje się londyński oddział polskiej 
p a rty i sooyaiistycznej, k tó ra  chce zor­
ganizow ać pomoc przez udzielanie ró ­
żnych inform acyj dla przyjeżdżających 
Polaków do Londynu. Życzyć by n a ­
leżało gorąco, aby słowo stało się cia 
łem, bo potrzeba tego rodzaju pomo­
cy je s t wielka.

Polonia londyńska posiada trzy  sto ­
w arzyszen ia: „Tuw arzystw o polskie," 
.O ddział londyński PPS ." i tow arzy ­
stwo „Sokół". Do tych  tow arzystw  
razem  należy kilkaset Polaków  i Po­
lek. O grom na część Polaków  w Lon 
dynie m e należy do żadnego ze wspo­
m nianych tow arzystw . N ajstarsze jest 
.T ow arzystw o polskie", lecz liczba 
jego  członków je s t bardzo ograniczona. 
Należą tam  robotnicy lepiej p ła tn i z 
jednej dzielnicy Londynu, przew ażnie 
Poplar. N ajliczniejszą organizacyą pol­
ską je s t „Oddział londyński P P S ." W 
ciągu swego dw uletniego istn ienia 
rozw inęła ta  organizacya znaczną 
działalność, tak , że n ie .ty lk o  liczba 
członków stale wzMista, i l e  i znacze­
nie m oralne jej w kolonii sta je  się co­
raz większe.

T rzecia organizacya polska, tow a­
rzystw o sokolskie, istniejące od 3 lat, 
pow stało z konserw atyw nych ełemen- 
tów  „Tow arzystw a polskiego", nieza 
dowolonych z tego, że w tem  tow a­
rzystw ie byli ludzie woluomyślni, jest 
dziwnem  zjaw iskiem  w swoim rodzą 
ju  — nie m a ono bowiem nic współ 
nego z gim nastyką. Składa się p rze ­
w ażnie z elem entów zacofanych, poli­
ty k ą  się nie zajm uje, dla oświaty 
sw ych członków nic nie robi, jakkol­
w iek liczba członków jego je s t dosyć 
znaczna; cały in teres tej organizacyi 
je s t bufet i lokal, gdzi* się zbierają 
przew ażnie dla tańców . Mimo to to­
w arzystw o to  chce uchodzić za p&- 
tryotyczne.

Istn ieje  też w Londynie k o ś c i ó ł  
p o l s k i  z księdzem i zakonnicam i 
polskiemi. K siądz jego jed n ak  więcei 
dba o swe dochody, niż o dobro ko­
lonii. N atom iast więcej porządny ksiądz, 
usposobiony dem okratycznie i patryo- 
fcyoznie, m ógłby zdziałać wiele dobre­
go dla swych owieczek.

Na tak  liczną koloni? polską nie 
m a żadnej s z k ó ł k i  p o l s k i e j  dla 
d z iec i; dzieci polskie, urodzone w L on­
dynie, w bardzo licznych rodzinach 
nie mówią po polsku, lub też mówią 
źle. W  kolonii nie m a śftdnego życia 
umysłowego, żadnych odczy tów ; tu ­

tejsze „Tow arzystw o polskie" i „Sokół" 
tego rodzaju prac wcale nie p row a­
dzą. W praw dzie „Tow arzystwo polskie* 
posiada sporą biblioteczkę, ale bardzo 
mało ludzi z niej korzysta, gdyż 
wogóie panuje w tem tow arzystw ie 
zupełna m artw ota.

Jed y n ie  tylko „Oddział londyńskiej 
P P S ." w m iarę sił pielęgnuje życie 
um ysłow e: powiększa swą bibliotekę, 
u tw orzył czytelnię, gdzie są w szy­
stkie piania soeyalistyczne, oraz wiele 
iunych pism  po lsk ich ; odbyw ają się tu  
co tydzień odczyty i dyskusje , wreszcie 
urządza Oddział bardzo często am ator­
skie przedstaw ienia tea tra ln e  i koncerty. 
N ależałoby więc ty lko życzyć gorąco 
ja k  najw iększego rozwoju dla tej or­
g an izac ji, gdyż p racą swą może się 
przyczynić do podniesienia ośw iaty, 
oraz stać się opieką dla przyjeżdża­
jących  tu  za chlekem rodaków.

D la uzupełnienia inform&oyi dodam, 
że Oddział posiada w łasny lokal, klub. 
Adres jego: 4. Thom as. S tr. Whifce- 
ohapel Road. W. S.

Z za kraty.
Warszawski „Robotnik" ogłasza w nrze 

41 następujący list od towarzyszów, znaj­
dujących się obecnie w więzieniu:

„W ,aresztach policyjnych w Łodzi wa­
runki są nie do zniesienia: smród okropny, 
nie chcą dać wody do picia, ani do umy­
cia się, morzą ludzi głodem. Komisarze, to 
łupieżcy brutalni, szczególnie odznaczają się 
komisarze z I-go i Ii-go cyrkułu. W cyr­
kułach trzymają ludzi po kilka tygodni. 
Ale i w więzieniu łódzkie* nie lepiej. W 
małej celi na jedną osobę siedziało nas po
6—7 ; można sobie wyobrazić, jakiem po­
wietrze® oddychaliśmy! Jedzenie dostawa­
liśmy bardzo podłe. Naczelnik więzienia 
Rajski i jego pomocnik Madaliński robią 
na wszystkiem oszczędności; to im jednak 
nie wystarcza, okradają więe więźniów z 
ich własnych pieniędzy. Każdego prawie 
towarzysza oszukali na kilkadziesiąt kop., 
niektórych i na rnble. Za byle co sadzano 
nas do karceru na kilka dni, a karcer, to 
dziura ohydna. Pomocnik prokuratora, mło­
dy, ale już zupełnie złajdaczony, Mcdalin, 
kazał trzymać w karcerze po tygodniu, a 
nawet po 10 dni. Jsk  tylko jaki szubra­
wiec przyjechał, lub naczelnik ehodził po 
celach, to chcieli, żebyśmy stali „smirno", 
jak żołoierze. Gdy jeden z towarzyszów 
trzyma?, ręce w kieszeniach, kazano mu je 
wyjąć; towarzysz nie chciał tego uczynić, 
za to wsadzono go do kareera na 3 dni, 
a Medalia kazał trzymać 6 dni. Przy ba­
dania Gnoiński, jego pomocnik Andrejew i 
jeszcze Jakiś oficerzyna, którego nazwiska 
nie wiem, okropnie dręczyli więźniów i n- 
żywali wszelkich sztuczek żandarmskieh, 
aby wyciągnąć z nich zeznania. Szczegół- 
nie znęcali się nad towarzyszami-żydami: 
nie dawano im jeść po trzy dni, a ów o- 
ficerzyna nikczemny przy bu aniu bił ich 
nawet!

Dla ostrzeżenia towarzyszów podajemy 
nazwiska zdraców: Rastargujewa, Włady­
sława Pyłki, który krzywdą ludzi niewin­
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nych wyszedł z więzienia i dostał od Gnoiń- 
skiego 20 rnbli, i Maćkowiaka.

Ponieważ więzienie łódzkie było przepeł­
nione, więc przeniesiono nas do Łęczycy. 
W przejeździć mieliśmy liczne dowody 
sympatyi od proletaryatu ze Zgierza; O 
zorkowa i Łęczycy. Kobiety, patrząc na 
nas, płakały, a robotnicy po drodze dawali 
nam znaki, żebyśmy wyskoczyli z ftirma- 
nek, to oni pomogą nam do ncieczki. Aż 
płakać się chciało z radości, że naród o- 
kaznje nam taką sympatyę. A i na łęczy­
cki proletaryat pobyt nasz tutaj ma pe­
wnie dobry wpływ, bo Indzie się intere­
sują, dlaczego siedzimy w więzieniu i współ­
czują nam.

Ogółem jest nas tu 3B osób, 32 towa­
rzyszów i 3 towarzyszki. Po więzieniu 
łódzkieia, w Łęczycy poczuliśmy się nie­
źle. Mamy spaceru pół godziny, w celacb 
nie tak ciasno, z okien ładny widok nu 
ulicę i dalej —  na pola, na lasy. Oczy 
nasze, dawno spragnione tych widoków, 
napawają się teraz czarem pr.yrody. A 
wieczorem rozbrzmiewają energiczne dźwię 
ki „Czerwonego Sztandaru*, „Warszawian 
ki“ i innych pieśni naszych; w jednym 
końen gmachu pieśń umilknie, to zaown 
w drugim się odezwie. Albo też który z 
towarzyszów zacznie deklamować jaki wiersz 
soeyalistyczuy. Przechodnie zatrzymują się 
i słuchają, ale policya ich odpędza.

Tylko jedzenie mieliśmy fatalne, posta­
nowiliśmy więc wywalczyć sobie lepszy po­
karm. Dnia 29 lipea zaczął się strejk gło­
dowy, nie chcieliśmy przyjmować pokar­
mów, Nazajutrz naczelnik więzienia zaczął 
się tłómaczyć, że lepszego jedzenia dać 
nam nie może, ale może nam dać strawę 
umysłową w postaci — carskiej „Oświaty* ! 
Oczywiście i tego więziennego pokarmu 
brać nie chcieliśmy... Na trzeci dzień zja­
wili się naczelnik powiatu, straży ziem­
skiej i sędzia, obeszli wszystkie cele i po­
szli sobie, mówiąc, że na lepszy pokarm 
niema pieniędzy. Na czwarty dzień przy­
jechał z Łodzi Andrejew, rozpytał się, cze­
go żądamy, zapisał sobie i odjechał. W pią 
tym dniu zaczęły się objawiać straszne mę 
ezarnie głodowe: kilkn towarzyszów ze­
mdlało, kilku nie miało siły iść na spacer. 
Na szósty dzień przyjechał znowu Andre­
jew i oświadczył, że sam ugotuje obiad. 
No i okazało się, że minął się ze swem 
powołaniem, bo obiad był wcale niezły. 
Nazajutrz ugotował jeszcze śniadanie i o- 
biad i odjechał. Teraz obiady mamy le­
psze, a co się tyczy naszego żądania, żeby 
nam eodzień dawano mięso, to zawiado­
miono o tem wyższą władzę. Oprócz tego 
pozwolono nam tytoń palić. Ażeby zdobyć 
takie małe ustępstwa, musieliśmy przez 6 
dni morzyć się głodem!

Towarzyszom i towarzyszkom na wolno­
ści zasyłamy bratnie pozdrowienie. Niecb 
żyje sprawa robotnicza! Niech żyje rewo- 
lacya socjalna! Niech żyj o niepodległość 
naszego kra ju ! “

Przegląd polityczny.
=  Odezwa narodowców ruskich. O

sfa tn i num er „D iła“ drukuje odezwę 
narodow ego kom itetu ruskiego, w zy­
w ającą mężów zaufania ruskiej p a r­

ty i narodowej, by  zajęli się ułożeniem  
protestów  wyborczych ze w szystkich 
okręgów, gdzie upadek ruskiego kan ­
d ydata  narodowego p rzy  w yborach do 
sejm u spowodowany został naduży­
ciami wyborczemi, oraz aby zebrali 
dokładne dane o nadużyciach, naw et 
w ćych w ypadkach, gdzie nie prze­
szkodziły one kandydaturze ruskiej. 
Dalej w zyw a kom itet do organizow a­
nia zjazdów pow iatow ych, oelem prze 
prow adzenia w yboru delegatów  na 
zjazd powszechny, k tó ry  odbędzie się 
w m iesiącu grudniu.

=  Węgrzy przeciw niemieckiej ta ­
ryfie cłowej. Półoficyalny „M agyar 
Nemzet* potw ierdza przynajm niej w 
ogólnych zarysach wiadomość „Buda- 
pesti H irlapa*, iż węgierski p rezyden t 
m inistrów  Szali w porozum ieniu z hr. 
Gołuohowskim (musiał być tęg i na­
cisk ze strony  M adziarów n a  Gołu- 
chowskiego, skoro zdecydow ał się sok 
p u śc ić !) d a ł  d o  z r o z u m i e n i a  
r z ą d o w i  n i e m i e c k i e m u ,  i ż  n a  
g r u n c i e  o p u b l i k o w a n e g o  p ro ­
j e k t u  c ł o w e g o  N i e m i e c  A u s tro -  
W ę g r y  n i e  m o g ł y b y  z n i m i  
z a w r z e ć  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o .  
Szell, według „Bud. H irl.“ , pod­
kreślił nie ty lko m om ent gospodarczy 
tej spraw y, lecz i polityczny. Jeżeli 
N iem cy zam ykają w prost swem i ta ry ­
fam i g ran ice swego państw a przed 
produktam i rolnym i W ęg ie r—  W ęgry 
odpowiedzieć m uszą tem iź samymi 
środkami.

Z am kną oni p rzy tem  swoją granicę 
nie tyiko od strony  Niemiec, lecz i 
wobec rolniczych państew ek bałkań­
skich, ażeby przynajm niej na gruncie 
austryaokim  ochronić się p rzed  wszel­
k ą  zam iejscow ą k o n k u ren c ją . W ę­
g ry  — dodaje „Bud. H irlap* — ro 
zum ieją dobrze, że tak a  polityka go­
spodarcza będzie m iała w ażne skutki 
ogólno• p o lity czn e : oziębi jeszcze bar­
dziej stosunki m onarchii ss półwyspem  
bałkańskim  i rzuci kra ik i tam tejsze 
tem  pew niej w objęcia Rosyi...

Dalej m iał K olom an Szell zwrócić 
uw agę rządu  niem ieckiego i n a  to, że 
pod względem handlow ym  skorzystają 
n a  tem  bardzo konkurenci Niemiec, 
A nglia i F rancya, tem b ard zie j, że 
N iemcy będą m i a ł y  u t r u d n i o n e  
t r a n s i t o  p r z e z  t e r y t o r y u m  
a u s t r o - w ę g i e r s k i e .  A nagłe zm ia­
ny  w dziedzinie gospodarczej i poli­
tycznej, spowodowane niem ieckim  pro­
jek tem  oiowym, m ogą naw et dopro­
wadzić do naruszenia dzisiejszej poko­
jow ej tendenoyi w Europie.

Powyższe wiadomości czerpie „Bu- 
dapesti H irlap*, że źródła berlińskiego 
i przypisuje je  pew nem u w ybitnem u 
p o litjk o w i niemieckiemu. Otóż prócz 
potw ierdzenia „M agyar Nemzeta* 
skonstatow ać należy, iż i „Frem den- 
b l a t t “ , Iejborgan m in istra  spraw  ze­
w nętrznych, pow tarzając powyższy 
artyku ł, dodaje, iż widocznie pocho­
dzi on oh osoby dobrze poinform owa­
nej.., Osoba ta  — dom yślić się ła ­

tw o — nie sp rzy ja  niem ieokiem u rz ą ­
dowem u projektow i celnem u i wzywa 
Szella, by pochw ycił w  swe ręce kie­
row nictw o ekonomicznej polityk i ca­
łego państw a austro-węgierskiego (no­
tabene je s t to  nie bardzo pochlebna 
apostrofa dla Gołuchowskiego). P rzy  
energioznem  zachow aniu się Szella, 
p rzy  nacisku, położonym  przezeń na  
niebezpieczeństw o politycznych zawi- 
kłań, k tóre ta ry fa  niem iecka sprow a­
dzić je s t w stanie, zdoła się może zło 
odwrócić, z czego i kanclerz Bulów 
byłby  zadowolony. W ydostałby  się 
bowiem z tej ślepej uliczki, w k tó rą  
wepchnęli go agraryusze, gdyż wów- 
wczas m ógłby na swoje uspraw iedli­
w ienie przed  nim i powiedzieć, że ta ­
ry fa  ołowa upaść musiała, gdyż pod­
w aża tró jprzym ierze i w strząsa pod­
staw am i pokoju europejskiego.

Oymisya Kitchenera? Angielski u- 
rząd wojenny zaprzecza doniesieniom dzien­
ników, jakoby lord Kitchener podał się do 
dymisji: są one w zupełności bezpodstawne i 
dodaje, że nie było żadnego nieporozumie­
nia pomiędzy Kitchenerem a urzędem wo­
jennym przez cały czas od objęcia do­
wództwa w południowej Afryce po lordzie 
Robertsie.

Tego rodzajn oficjalne zaprzeczenia na­
leży zawsze przyjmować z rezerwą. Nic 
dziwnego, że urząd wojenny chce zatuszo­
wać nieporozumienia z Kitchenerem, jednak 
faktem jest, że nieporozumienia te istniały 
i jeżeli zostały załagodzone, to skutkiem 
usilnych starań wpływowych osobistości.

KRONIKA.
h i s t o r y c z n y .  2 paździer­

nika. 1187. Zdobycie Jerozolimy przez Tur­
ków. — 1808. Gfithe i Napoleon w  Erfureie. — 
1881. kongres międzynarodowy socyaiistyczny 
w Chur.

U z io  o  t e a t r z e  t „Mężowie Leontyny-, 
komedya w 3 aktach Oapus’a (popularne).

Czwartek : „komedyanci* (Ues Cabotins), ko­
medya w 4 aktach Ed. Tailleron’a.

T ią tek : „Tod kolumną Zygmunta , dramat 
w 6 obrazach A, Urbańskiego (popularne).

Sobota: „Jadzia*, komedya w 6 aktach Al. 
Mańkowskiego (.nowość).

Niedziela: „Jadzia-.
Poniedziałek: „Pan Geidhab-, komedya w 3 

aktach Ai. hr. Fredry (w 80-tą rocznicę pier­
wszego w ystaw ienia;; „Pan Benet", komedya 
w i  akcie Ai. hr. Fredry.

Dwie owacye odbyły Się w Przemyślu 
w poniedziałek dnia 30 września. Jedną 
urządzono komendantowi korpusu G a lg  o- 
t z e mu ,  drugą tow. Witoldowi R e g e r  o- 
w i. Gaigotzy obchodzi! jubileusz 60-letniej 
służby wojskowej. Z tego powoda urządziły 
muzyki wojskowe w niedzielę wieczór cap­
strzyk, w poniedziałek zaś uwolniono cały 
garnizon od zwykłej służby. Tego samego dnia 
dziwnym trafem naznaczoną była w są­
dzie przemyskim rozprawa karna przeciw 
tow. Witoldowi Rogerowi z powodu mo­
wy, wypowiedzianej w czasie wyborów do 
rady państwa w Medenicach (w pow. dro- 
hobyckim). Na wieść o tem zebrało się już 
od wczesnego ranka liczne grono znajomych 
i towarzyszów partyjnych w rynkn i przed 
sąaem powiatowym. O godzinie 12 zebrał 
się już pokaźny tłum, który przywitał tow.
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R®gera, prowadzonego przez klncznika i 
'Ołnjerza z bagnetem, okrzykami: Niech 
■yj®! Okrzyk ten, powtórzony kilkakrotnie 

z setek piersi, zwabił też policyę, która 
^Stawiła się po rogach ulic w znacznej 
‘czbie. O godzinie 1 */a gdy tow. Reger 

^ acał z sądu, ponowiły się okrzyki. 
/**zyscy zebrani odprowadzili go a#, do 
tam więzienia wojskowego, wołając przez 

czas : wiwat Reger !
Rozprawa, na której stanął tow. Reger 

■teko oskarżony, była jnż odraczaną dwa 
la,zy, celem przesłuchiwania coraz to no 

h świadków. Wyższy sąd krajowy za- 
kadził, aby ze względn na „spokój i bez- 
teeczeństwo publiczne w Medenicach" (do­
słownie !) rozprawa odbyła się, nie jak do 
tychczaB w Medenicacb, lecz w Przemyślu.

Zaraz na początku rozprawy postawił 
°brońca dr L i e b e r m a n n  wniosek, aby 
*%d przemyski uznał się niekompetentnym, 
Ponieważ oskarżonemu nie doręczono u- 
r'hwały o delegacyi, powtóre zaś, ponieważ 
"Ptawa niniejsza powinna być połączoną z 
temi oskarżeniami, które rozpatrywać hę- 
'k-te lwowski sąd przysięgłych.

Trybunał, po całogodzinnej naradzie, u- 
*®ał gję niekompetentnym i odroczył roz­
prawę.

Sprawy partyjne. W B i a ł e j  odbyło 
w niedzielę 29 z. m. po południu w lo­

kalu ogólno-zawodowego stowarzyszenia r o 
lotników poufne zgromadzenie partyjne, 
^sła była szczelnie zapełniona. Przewodni- 
c2jł tow. Sz ej ba l .  Tow. A d a m s k i  
*łożył sprawozdanie kasowe komitetu par 
Sinego, które zgromadzeni przyjęli do wia­
domości. Tow. S e r k o w s k i  z Krakowa 
omówił uchwały ostatniego kongresu par­
tyjnego, odbytego we Lwowie, przedstawił 
Oowy statut partyjny i sprawę podatku 
Partyjnego, oraz wzywał towarzyszów bial 
>’kicb, aby zajęli się przeprowadzeniem tej 
organizacyi, aby płacili podatek partyjny 
* zajęli się gorliwie rozszerzaniem „Na­
przodu" ; w końcu postawił wniosek o wy- 
"łanie delegata z organizacyi bialskiej na 
okręgową konferencyę partyjną do Krako­
wa. W myśl wywodów tow. Serkowskiego 
Wybrano miejscowy komitet partyjny, któ- 
ry będzie prowadził agitaeyę w Białej- 
Rielskn i okolicy; uchwalono ściągać po­
datek partyjny zapomocą marek i wysłać 
delegata na konferencyę okręgową.

Ł ie jak „Przedświt”. Powoli utarło 
"i? już takie przysłowie. Wschodnia fan- 
tazya pobożnych ormiau z organu ks. a r­
cybiskupa Theodorowicza wysila się nieu­
stannie na puszczanie w świat najróżniej- 
*zy<h łgarstw, które następnie spotykają 
"tę z zaprzeczeniami i sprostowaniami. Nikt 
Jeszcze tyle w tak krótkim czasie nie na- 
%ał, co „Przedsmak”. Bez żenady paszcza 
ftaijniemożliwsze kaczki i bez żenady od­
wołuje, co nakłamał. Noworodki pieczone 
e*y smażone przez żydów, ustąpienie pre­
zydenta Czyszczana, przeniesienie „radcy 
dworu “ prof. Kasparka do ministerstwa 
°Bwiat,y, bmtorye o staroście Pietruskim, o 
fozłsmje w partyi socyalno-demokratycznej, 
® układach przedwyborczych między reda­
ktorami „Naprzodu" i „N. Reformy", — 
°to szereg kaczek, pływających po brudnej 
bodzie z owego mętnego źródła. Zupełnie:

Jenseits von Wahrlieit und Liige. Do tej 
galeryi kaczek przybyła jeszcze jedna. 
Oto „Przedświt” pod sensacyjnym tytułem 
„D'a ks. Stojałowskiego mandat opróżnio­
ny" podał wiadomość, jakoby ks. hr. K o­
m o r o w s k i ,  wybrany kanonikiem ołomu- 
nieekiej kapituły, miał przenieść się do 
Ołomuńca i złożyć mandat poselski w o- 
kręgu Łańcut-Nisko. W parę dni później 
odwołuje tę wyssaną z palca wiadomość, 
bo okazuje się, że ks. Komorowski ani się 
nie przenosi do Ołomuńca, ani mandatu nie 
składa. Możnaby założyć muzeum z wy­
pchanymi kaczkami „Przedświtu", jako 
narodowy pomnik prawdomówności świąto­
bliwych ormian.

Zmiany w starostw ie sądecklem. Sta­
rosta Jarusz, przeciwnik Kopernika, ma 
z Sącza odejść, a na jego miejsce przyjdzie 
dotychczasowy naezeloik zakłada w Kryni­
cy, sekretarz namiestnictwa Mravincsies,

Odejście p. Jarosza wita z zadowoleniem 
ludność całego powiatu sądeckiego. Jednym 
z ostatnich czynów jego było założenie 
„żelaznego kapitału”, na który złożyły się 
wszystkie gminy po 3 korony, celem spro 
wadzenia naraz większej ilości drnków rzą­
dowych, Owe drnki, sprowadzane z ekono- 
matn namiestnictwa we Lwowie przez sta­
rostwo, kupują naczelnicy gmin, płacąc za 
sztukę po 2ił h. książeczek służbowych, po 
20 h , książeczek robotniczych, zaś po 2 h. 
arkuszy paszportów bydlęcych. Pomimo to­
go, nie ma w starostwie tych drnków w 
zapasie, skutkiem czego biedni naczelnicy 
gmin podczas największych robót w poln, 
muszą chodzić po kilkanaście razy do sta­
rostwa po te drnki, ezekając na nie mie­
siącami tak, że muszą z konieczności wy­
stawiać paszporty bydlęce na zwykłym pa­
pierze, co jest wzbronionym, Żandaraerya 
konfiskuje takie paszporty i czyni o tem 
doniesienie karne do prokuratoryi, a sąd 
karze niewinnych posiadaezy takich pa­
szportów.

Drngim czynem p. Jarosza są wygóro­
wane opłaty, które mnszą płacić kahałowi 
rzeźnicy za mięso tak „koszerne”, jak i 
„trefne”. Kah&ł ma z tych opłat czystego 
dochodu 25.000 koron rocznie. Rozporzą 
dzenie to wywołało znaczne podrożenie 
mięsa i było powodem rozruchów rzeźni 
ckich, które skończyły się zasądzeniem 
przeciwników kahałn. Reknrs przeciw tym 
bezprawnym opłatom nie jest do dnia dzi­
siejszego załatwiony. Może zmienią się sto­
sunki na lepsze, gdy p. Jarosz opuści swo­
ją dotychczasową siedzibę.

Manlpulacye cudzemi pienlądzmi. „Ku- 
ryer lwowski" donosi z Krosna: Od
kilkn dni krążą tu uporczywe pogłoski, że 
w starostwie tutejszem wykryto brak pie­
niędzy na budowę szkoły w Jedliczu w su­
mie 5.000 złr. Przedsiębiorcom budowy, 
którzy się zgłosili po odbiór należnej kwo­
ty, odpowiedziano, że pieniędzy niema, bo 
wydano je na budowę szkoły w Rogach. 
Jakim sposobem pieniądze dla Jedlicza mo­
gły się znaleźć w Rogach? Wtajemniczeni 
wyjaśniają, że to jeden z dygnitarzy sta­
rostwa, będący w ustawicznych kłopotach 
pieniężnych i zadłużony po uszy tak w o 
kolicznycli instytucyach finansowych, jak i 
u osób prywatnych, prowadzi rzeczywiście

niejasne manipulacye z funduszami publi­
cznymi. Jeden z faktów był nawet przed­
miotem interpelacyi w ostatniej sesyi sej­
mowej. Dygnitarz ów spodziewa się nie­
zadługo przeniesienia z awansem. 00 . Je­
zuici ze Starejwsi, którym się ów dygni­
tarz oćidał w opiekę, nie dadzą mu zgi­
nąć.

3 ptaki drapieżna, czy 3 państwa za­
borcze? Sprawę z tak postawioną kwe- 
styą, jak donoszą pisma poznańskie, roz­
strzygnął w tych dniach sąd w Lesznie. 
Na ławic oskarżonych zasiadał malarz tam­
tejszy p. Czesław Trawiński, a powodem 
była namalowana przezeń na zamówienie 
Towarzystwa strzeleckiego tarcza. Jakie 
straszne skutki mogła mieć ta tarcza na 
zachowauie się Polaków wobec Niemców, 
o tem czytelnik się dowie z przytoczonego 
poniżej światłego sądu prokuratora Caspa­
ra. Oto zebrane przezeń momenty obciąża­
jące:

„Oskarżony, przez policyjny urząd w 
Krzywin n opisany jako fanatyczny Polak, 
należy do Towarzystwa strzeleckiego w 
Krzywiniu, do którego należy tylko dwóeh 
Niemców. Towarzystwo zleciło ma na tego­
roczne strzelanie kurkowe wymalować tarcz 
królewską, ale bez podania od zamawiają­
cych wskazówek co do obrazu, jaki nama­
lować miał. Obraz przez oskarżonego na- 
m-dowany, przedstawia co następuje:

Środek tarczy, t. zw. Instro przedsta­
wia białe pole z czerwonem sercem wśród- 
kn. Ponad lustrem jest korona, około któ­
rej unoszą się trzy ptaki w kształcie sę­
pów, o koronę ze sobą wałczące Pod lu­
strem jest pnstka górska, wśród której 
grupy starszych i młodszych mężów w n- 
sposobienin rozpaczliwem po części na ko­
lanach wznoszą modły do nieba, po części 
pozostają w głnehem zamyślenin. Lustro, 
odznaczone barwami czerwono białemi wraz 
z koroną, w górze zawieszoną, oznacza 
bez wątpienia Królestwo Polskie. O Kró­
lestwo to walczą z sobą trzy mocarstwa, 
przedstawione w latających sępach t. j. 
Niemcy, Anstrya i RoBya, a każde z nich 
usiłuje koronę porwać dla siebie.

Grupy osób, umieszczone pod lustrem, 
przedstawiają naród polski, który z boleści 
nad nieszczęściem swem albo się modli do 
niebios, albo w rozpaczy się pogrąża.

Tarczy tej używano przy tegoroeznem 
strzelaniu kurkowem, a jako najlepszemu 
strzelcowi przekazano ją  jednemu z dwóch 
niemieckich członków, krawcowi Lanbemn 
z Krzywinia.

Przez wykonanie tego obraza o s k a r ­
ż o n y  w s p o s ó b  n i e p o k o j ą c y  s p o ­
k ó j  p u b l i c z n y ,  p u b l i c z n i e  p o d ­
ż e g a ł  p r z e c i w k o  s o b i e  r ó ż n e  
k l a s y  l u d n o ś c i  do g w a ł t ó w ,  albo­
wiem treść obrazu może Polaków utwier­
dzić w przekonaniu o rzekomo smutnem 
położeniu swem, a przy zapalnym z natu­
ry charakterze narodu, bardzo to jest mo- 
żebnem, żeby się Polacy przy nadarzają­
cej się sposobności porwać pozwolili do 
gwałiowności przeciwko niemieckim współ­
obywatelom

Podrażnienie wykonano też w sposób 
niepokojący bezpieczeństwo publiczne, po­
nieważ Polacy z powodu takiego przed­
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stawienia swego narodowo-politycznego po­
łożenia, przypuszczać muszą, że gorzej są 
postawieni jak ich współobywatele, z cze­
go wynika, że wspólność pokojowego po­
życia sąsiedzkiego obydwóch narodowości, 
na szwank jest narażona.

Podniecenie to wykonane też zostało pu­
blicznie, ponieważ odnośnej tarczy używa­
no na uroczystości strzeleckiej, gdzie mo­
gła popaść i popadła ttź w oczy, co do 
liczby nieograniczonemu tłumowi osób“.

Naturalnie, że sąd nie mógł uwzględnić 
tak komicznego oskarżenia i uwolnił p. 
Trawińskiego od wszelkiej odpowiedzialno­
ści, nakładając koszta postępowania na ka 
sę państwową. W motywach wyroku sąd 
przyznaje, „że owe trzy ptaki drapieżne 
wyobrażać mają trzy mocarstwa rozbioro­
we, i, że obraz przedstawia aluzję do roz- 
biorn Polski; sąd przypuszcza też, że obraz 
może w pewnej mierze oddziaływać na po­
czucie narodowe, ale sąd nie jest tego zda­
nia, by obraz pobudzać miał do gwałtów1*.

Kongregacye we Francyi. Podania o 
autoryzaeyę wniosło 46 kongregaoyj mę­
skich, posiadających 1740 zakładów', i 370 
kongregacyj żeńskich, posiadających 3362 
zakładów w całej Francyi.

Teatr pływający. Ojczyzną jego oczy­
wiście Ameryka... Jak donosi jeden z pa­
ryskich przeglądów artystycznych, wy bu 
dowało pewne konsoreyum amerykańskie 
teatr na olbrzymiej tratwie. Budynek jest 
ogniotrwały, postawiony z lekkich a mo­
cnych materyałów: z aluminium i ognio­
trwałej tektury. Prócz sali teatralnej u- 
rządzili przedsiębiorcy dla dogodności pu­
bliki restauraeyę, salę bilardową i t. i.

Teatr „pływa** po rzece Missuri, zatrzy­
mując się na seryę przedstawień w więk­
szych miastach nadbrzeżnych.

Zgromadzenie publiczne przedwybcr 
cze demokratów odbyło się onegdaj w 
sali obrad rady miejskiej. Poseł R o t t e r ,  
jako referent przedstawił szczegółowo i 
barwnie program demokratów galicyjskich; 
dowcipnie schłostał publicystyczną moral­
ność dzienników konserwatywnych i opo­
wiedział z swej praktyki parlamentarnej, 
„kilka malutkich anegdotek** dla oświetle­
nia zasad stronnictwa ładu i porządku, 
które każdego swego przeciwnika nazywa 
socyalistą. —  Bardzo ostro i po męsku 
wystąpił mówca przeciw nadużyciom wy­
borczym, o których przyrzekł „pogadać 
w sejmie*. Również niektóre jaskrawe wy­
padki nadużyć w armii, mówca z oburze­
niem napiętnował. Przemówienie to prze­
rywane było ciągle rzęsistymi oklaskami 
zgromadzenia, składającego się wyłącznie 
z wyborców. Dr, P e t e l e n z ,  przywitany 
oklaskami, omówił z punktu widzenia dcrso- 
mokratycznego kwestyę kwalifikacyi tajnej 
urzędników i wystąpił przeciw próbom ob­
niżania wykształcenia nauczycieli. Dr. 
G r o s s  oświadczył, iż niezawiśli żydzi 
popierać będą kandydata opozycyjnego, aby 
korupcji wyborczej raz aa zawsze w Kra 
kowie tamę położyć. Omówił kwestyę wy­
borów do komisyj podatkowych w II I  i 
IV klasie, wzywając ludzi postępowych do 
solidarności przy wszystkich przyszłych 
wyborach. Przemówienie dra G r o s s a

przeciw nienawiści rasowej i wyznaniowej 
wywołało frenetyczne oklaski. Po przemó 
wieuiu dra M o 1 i c k i e-g o i redaktora Mi­
chała K o n o p i ń s k i e g o ,  zgromadzenie 
uchwaliło rezolueyę, iż p o p i e r a ć  b ę ­
d z i e  k a n d y d a t u r ę  d e m o k r a t y ­
c z n ą .  Jutro dr, P e t e l e n z  wypowie w 
sali rady miejskiej mowę kandydacką.

Nowa porażka kahalników. W ponie 
działek wieczorem równocześnie ze zgro 
madzeniem w ujeżdżalni i ze zgromadzę 
niem w sali rady miejskiej, odbyło się trze­
cie zgromadzenie w hotelu Londyńskim, 
zwołane przez partyę kahalną w sprawie 
wyborów do komisyj podatkowych. Zgro­
madzenie wybrało przewodniczącym dra 
Zygmunta E i b e n s c h i i t z a .  Przebieg ob­
rad był dość burzliwy. Okazało się, że na 
zgromadzeniu kahalaicy stanowią tylko mą- 
łą garstkę, a olbrzymia większość, wypeł­
niająca szezelnie salę, należy do niezawi­
słej partyi żydowskiej. Na wniosek dra 
G r o s s a  uchwalono nie wybierać żadnego 
nowego komitetu, lecz akcyę w sprawie 
wyborów do komisyj podatkowych pozo­
stawić komitetowi niezawisłej partyi ży­
dowskiej i głosować na kandydatów, któ 
rycb ten komitet postawi; zgodzono się 
dalej jednogłośnie, że połowę kandydatów 
mają stanowić demokratyczni chrześcijanie, 
a drugą połowę postępowi żydzi. Uchwa­
lono wkońea głosować przy wyborze do 
parlamentu na kandydata demokratycznego.

Kandydatem konserwatystów do rady 
państwa jest p. Karol Szukjewicz, zastępca 
dyrektora kolei państwowych. Kandydaturę 
tę postawił „pełny komitet wyborczy stron­
nictwa konserwatywnego “ na posiedzeniu, 
odbytem M a 30 września. Należy tylko 
ubolewać, że p. Sznkiewiez dał się użyć 
do akcyi, która mu nie przyniesie ani za­
szczytów, ani sukcesów. Wybór dyrektora 
Petelenza jest zapewniony.

Kazimierz Ehrenberg w oświetleniu 
pani Rogoszowe], „Głos narodu** ogłasza 
w numerze poniedziałkowym następujące 
oświadczenie pani Rogoszowej, które mówi 
samo za siebie:

„Spory zachodzące pomiędzy mną a p. 
Kazimierzem Ehrenbergiem rozstrzygnąć 
ma sąd polubowny, zatem aż do wydania 
wyroku uważałam za właściwe, zgodnie z 
ogólnie przyjętemi zasadami, w sprawie tej 
wcale głosu nie zabierać Redakoya soli­
daryzując się ze mną, również zaniechała 
wszelkiej polemiki. Wobec jednak metody 
przyjętej przez pismo wydawane przez p. 
Kazimierza Ehrenberga, dinżej milczeć mi 
nie wolno.

Po długich układach natury finansowej, 
nagle dnia 12 września, we czwartek, za­
wiadomił mnie p. Kazimierz Ehrenberg 
przez adwokata dra Flacha, że w sobotę, 
14 września, wyda ostatni numer „Głosu 
narodu1* i mogę z pismem robić, co mi się 
podoba,

P. Ehrenberg zostawił mi zatem 2 dni 
do złożenia nowej redakcyi, administracyi, 
działu inseratowego, wyszukania lokalu, 
zawiadomienia władz i t. d., w widocznej 
nadziei, że w ten sposób uniemożliwi dal­
sze wydawnictwo „Głosu narodu**

Zabrawszy samowolnie lokal redakcyjny 
i administracyjny „Głosu narodu", jego iu-

seraty i adresy prenumeratorów, a p o z o  
s t a w i w s z y  mi  t y l k o  n i e p o p ł a c o -  
ne  r a c h u n k i ,  rozpoczął p. Kazimierz 
Ehrenberg wydawnictwo swego dziennika) 
który po dziś dzień rozsyła prenumerato" 
rom „Głosu narodu". Wreszcie do osta­
tniego nr u „Głosu narodu", który wydał, 
polecił dołączyć p. Kazimierz Ehrenberg 
anons p. Wiśniowskiego, rhcąc wywołać 
mniemanie, że „Głos narodu" został sprze­
dany. To całe postępowanie ze mną p. 
Kazimierza Ehrenberga oddaję pod sąd o- 
p nii publicznej. Józefa Rogoszowau.

Na telegram do tow. Delory’ego ze­
brano na zgromadzeniu w ujeżdżalni B K 
32 h.

Zgromadzenie w  Ujeżdżalni
O godzinie 6y a wieczorem odbyło 

się w poniedziałek dnia 30 w rześnia 
w ielkie zgrom adzenie wyborcze z po­
rządkiem  dziennym : 1. Pow szechne i 
rów ne praw o wyborcze. 2. U bezpie­
czenie robotników  n a  starość. P rze­
wodniczącym w ybrano tow. C z e ­
c h o w s k i e g o ,  sekretarzem  tow. 
O c h m a ń s k i e g o .
P o w s z e c h n e  p r a w o  w y b o r c z e .

Tow. C z a k i przem ówił do p ier­
wszego p u n k tu  i scharakteryzow ał po­
krótce now ą fazę, w  k tó rą wchodzi 
obecnie G alicya. Po „zwyoięskich" 
w yborach sejmowych chcą stańczycy 
zadać ostateozny cios opozycyi. Nowi 
ludzie, k tórzy  obejm ą obecnie naozelne 
godności kraju, Potocki, Laskow ski i 
inn i są zapow iedzią bezwzględnej re- 
akcyi i policyjnych prześladow ań, ja  
kich jeszcze naw et w G alicyi n ie było. 
G dy próby skonstruow ania ruchu kle- 
rykalnego n ie udały  się, gdy zawiódł 
szatański p lan  zbrojenia chłopów p rze­
ciw chłopom, postanow iono stłum ić 
opozycyę bezwzględnem stosowaniem 
środków policyjnych. J e s t  klika w G a­
licyi, k tó ra dąży świadomie do k a ta ­
strofy. A narchia praw na, panująca u  
nas, musi w ludności wywołaó brak 
w iary w uregulow aną walkę polity­
czną. O statnie w ybory sejmowe były  
jedną wielką org ią nadużyć ze strony 
anarchistów  stańczykowskich... A ró­
wnocześnie posuwa się szybkim  k ro ­
kiem upadek ekonom iczny naszego 
kraju . N aw et jezuici żalą się, że na  
odpustach tegorocznych zyskali mniej 
dochodu, niż dawniej. P a rty  a robo­
tn icza  nie ulęknie się nowego kursu 
i da sobie radę z fam ilią Potockich, 
ja k  sobie poradziła z fam ilią Bade- 
nich. O statnie w ybory doprow adziły 
system  obecny do absurdu. Z całym  
naciskiem , należy obecnie dom agać 
się bezpośredniego, tajnego  i równego 
praw a głosowania, W  tej myśli s ta ­
wia mówca dłuższą rezolueyę, do­
m agającą się powszechnego, równego 
bezpośredniego i tajnego  p raw a gło­
sowania. (Oklaski)

U b e z p i e c z e n i e  n a  s t a r o ś ć .
Tow. H a e c k e r  referow ał n as tę ­

pnie o u b e z p i e o z e n i u  r o b o t n i -
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n a  s t a r o ś ć  i n i e z d o l n o ś ć  
do  p r a c y ,  o r a z  z a b e z p i e c z e ­
n i u  b y t u  w d ó w  i s i e r ó t  r o b o ­
t n i c z y c h .  P rzedstaw ił stosunki obe- 
cUe, w k tó rych  ci, co żyw ią i bronią, 
Co w y tw arzają  całą ku lturę i u trzy ­
mują swą p racą  społeczeństwo i pań- 
stWo, skazani są w starości n a  k i j  
ż e b r a c z y  i s z u p a s .  W tedy gdy 
8%  stera li w p racy  dla społeczeństwa, 
^dani są n a  tak  zw. dobroczynność 
Pryw atną i publiczną. Obecne usta­
wodawstwo w kłada ciężar opieki nad 
Pbogimi na  gm iny, k tóre nie są w 
8tanie tem u ciężarowi podołać. Są 
gminy, których „opieka nad ubogim i" 
°granicza s;ę do w ydaw ania legity- 
macyj urzędow ych z koncesyą na że­
bractwo. Są w G alieyi gm iny, których 
fundusz ubogich co do centa je s t za- 
bipotekowany na  ostataiem  miejscu 
c>óbr zadłużonego wyżej uszu mar­
szałka powiatowego! P rzez jak ą  Gol­
gotę upokorzenia i nędzy musi dojść 
iuwalida robotnik  lub wdowa po ro ­
botniku do tej poniżającej godność 
ludzką jałm użny! Dziś tylko dla chw i­
lowo ohorego robotnika, lub dla ta 
kiego, którem u np. m aszyna ręce u r­
wała, je s t jak ie  tak ie  ubezpieczenie, 
&le jeżeli p raca zawodowa powoli, a 
system atycznie zniszczyła siłę robo­
t ą  proletaryusza, to  robią mu „łaskę", 
dając mu szupas, jałm użnę lub swo­
bodę skonania pod płotem , ja k  gdyby 
sami nie żyli z jego łaski, z p racy 
całego jego  żyw ota. Sooyalna demo- 
kracya, rzucając hasło do tego w iel­
kiego ruchu, k tó ry  ogarnął m asy ludu 
robotniczego w eałem  państw ie, wy­
powiedziała tylko to, co każdy  robo­
tn ik  m iał na  .języku  i w  sercu. P rzy ­
puścimy do parlam entu  szturm  p e ty ­
c y jn i ,  opatrzonem i m ilionam i podpi­
sów. K ażdy uczciw y człowiek pow i­
nien tę  petycyę podpisać P rzy  w y­
borach nie poprzem y kandydata, k tó ­
ryby się nie zobow iązał poprzeć to 
Ua-^ze słuszne i skrom ne żądanie w 
Parlamencie. Szlachta um ie m yśleć o 
swojej k ieszeni: kazała sobie słono 
Zapłacić za zniesienie pańszczyzny, za 
«św iętą karczm ę*, chciałaby sobie też 
kazać zapłacić za zakaz rabunkow ej 
gospodarki w  jej w łasnych lasach.

Przem ysłow cy na swoim zjeździe 
Postawili szereg żądań dla ochrony 
8Woieh interesów , a to za pom ocą od­
powiedniej polityki cłowej, handlowej 
1 taryfow ej. I  robotnicy powinni sami
0 sobie m yśleć i żądać od państw a 
Zabezpieczenia swego ju tra . Ja łm użną 
nie dam y się odprawić, obietn icą w ie­
r n e j  szczęśliwości na  t a m t y m  świe­
c e  nie zadowolnim y się; m y już na 
ty m  świecie chcemy przynajm niej 
U pew nienia ludzkiego bytu  naszym  
starcom i kalekom, naszym  wdowom
1 sierotom. (Oklaski). Mówca staw ia 
z®aną ju ż  rezolucyę w spraw ie ubez­
pieczenia robotniczego.

D y s k u s y a .  
Tow. B r y n i a r s k i  omawia donio­

słe znaczenie akcyi za ubezpieczeniem

robotników  i przedstaw ia na drasty- 
cznyoh przykładach, ja k i los czeka na 
starość proletaryusza, k tó ry  stera ł 
swoje siły na  usługach kapitalistów

Tow. M i s i o ł e k  konstatuje, że obe 
cne zgrom adzenie odbyw a się w e w zo­
row ym  porządku, mimo, że niem a 
na niem  komisarzów policyi. Ci nasi 
c k. opiekunowie są przew ażnie, dzięki 
swej nerwowości, powodem, że zebra­
nia Indowe nie m ogą dobiedz spokoj­
nie do końoa.

Mówca zaznacza, że robotnicy  będą 
in terpelow ali każdego kandydata  o s ta ­
nowisko jego wobec kw estyi ubezp ie­
czenia n a  starość. D la powiększenia 
naszych sił w tej walce powinniśm y 
wstępować w organizacye robotnicze 
i popierać prasę robotni zą. Tylko 
przez to  sparaliżujem y wpływ skorum ­
powanej prasy gadzinow ej, k tóra żyje 
z oszczerstw, rów nie perfidnych jak  i 
kłamliwych, rzucanych na naszych 
najdzielniejszych towarzyszów. Musimy 
w yrazić głęboką pogardę drabom  ga- 
zeci&rskim, którzy, jak  B r e i t e r  w  
w swoim „M onitorze,“ szkalują tow. 
Daszyńskiego zełganem i od początku 
do końoa bajkam i. (Burzliwe oklaski).

Tow. D a s z y ń s k i ,  pow itany burzą 
oklasków, streszcza w lapidarnych sło­
wach wywody poprzednich mówców 
i zaznacza, że reform y społeczne idą 
w parze z reform am i polityczaem i 
Ubezpieczenie n a  starość je s t żądaniem  
najprostszej ludzkości. R ząd  potrzebo­
wałby tylko dać 20 milionów koron, 
a reform a ta  m ogłaby wejść w życie. 
Cóż znaczy ta  drobna sum a wobec 
np. 400 milionowego budżetu wojsko­
wego, lub wobec m ilionowych penayj 
m inistrów , hofratów  itp.

Nakonieo omawia tow. Daszyński 
w izytę carską w republikańskiej F ra n ­
cyi i podnosi męskie zachowanie się 
socyalistów francuskich wobec orgii 
upodlenia potomków tych Francuzów , 
którzy dawniej krew  przelew ali za 
praw a człowieka. W śród niedaiącego 
się opisać entuzyazm u zebr m ych p ro ­
ponuje mówca w ysłanie depeszy b u r ­
m istrzowi m iasta L i l l e ,  tow. D e l o ­
r y ’emu, k tó ry  odrzucił z godnością 
żądanie prefekta, aby udekorował m ia­
sto n a  przyjęcie cara. L i l l e  liczy
250.000 mieszkańców i je s t wielkiem 
oentrem  przem ysłow em ; tow. Delory 
nie u ląkł się u jadania psiarni moska- 
lofilskiej, francuskich „Czasów", „G ło­
sów" itd., lecz postąpił, jak  republi­
kanin  i socyalista, z pewnością od­
ważniej, niżby to  uczynili pp  F rie d ­
lein i Leo, gdyby car zajechał do 
K rakow a. (Wesołość i oklaski).

Mówca proponuje w ysłanie te leg ra ­
mu tej t re ś c i :

„Tow. Delory, burm istrz m iasta Lille, 
F rancya.

Zgrom adzenie polskich socyalistów 
obradujące w U jeżdżalni w Krakow ie 
dnia 30 w rześnia przesyła dzielnemu 
burm istrzow i m iasta L ille w yrazy ser­
decznej sym patyi i prawdziw ego sza­
cunku za jego stanowisko zajęte w o­

bec przejazdu carstw a rosyjskiego przez 
wolny kraj F rancuzów .

Jak o  Polacy i jako  socyaliści dzię­
kujem y tow. D elory’ecnu za jego m ę­
skie zachowanie się godne francuskiego 
socya^listy.

Niech żyje wolność, równość i b ra ­
terstw o ! P recz z knut^m  i n iew o lą!

W  im ieniu 2000 zgro-uadzonyob: 
Czechowski, Daszyński“.

Mowa i wniosek tow. Daszyńskiego 
w yw arły n a  zebranych potężne w ra­
żenie. Po uchw aleniu obu rezolucyj i 
wniosku tow. Daszyńskiego zakończy­
ło się im ponujące zebranie odśpiewa­
niem „Czerwonego sztanda.ru"._______

T e leg ra f i telefon.
Ubezpieczenie na starość.

Wiedeń, 1 października. Wczoraj wie­
czorem odbyło się tu w różnych dzielni 
es eh 17 wielkich zgromadzeń ludowych 
(z tych 4 czeskie) z porządkiem dziennym: 
ubezpieczenie wdów i sierot po robotnikach. 
Na wszystkich tych zgromadzeniach, urzą­
dzonych przez party ę aocyałno-demokraty- 
czną uchwalono z zapałem zuaną rezolu 
cyę zawierającą żądania co do ubezpiecze­
nia robotników. Wszyscy mówcy wzywali 
do podpisywania petycyj. Była to imponu­
jąca masowa manifestacya ludności pracu­
jącej za zapewnieniem bytu starym i nie­
zdolnym do pracy robotnikom, oraz wdo­
wom i sierotom robotniczym. Dziś wieczo­
rem odbędą się tu jeszcze dwa zgroma­
dzenia ludowe z tym samym porządkiem 
dziennym.

Mydło podrożeje.
Wiedeń, 1 października. Stowarzyszenie 

mydlarzy ogłasza, że z powodu podrożenia 
materyałów surowych nastąpi podwyższenie 
cen mydła o 4 korony na 100 kilogramów, 
począwszy od dni i dzisiejszego.

Katastrofa kolejowa.
Wiedeń, 1 października. Na stacyi Moed- 

iing nastąpiło skntkiem złego ustawienia 
zwrotnicy zderzenie pociągu osobowego z 
lokomotywą nr. 73. Obie lokomotywy o- 
tarły się o siebie bokami i wykoleiły się. 
Z personaln kolejowego nikt nie doznał 
szwanku; natomiast kilku pasażerów od­
niosło lekkie kontuzye. Pewną damę, która 
dostała kurczów, odstawić musiano do szpi­
tala w Mcedling.

Potwierdzenie kary śmierci.
Budziejowice, 1 października. Cesarz 

potwierdził karę śmierci na żołnierza Re- 
hora. który zastrzelił podoficera Błażka w 
koszarach w Wittingan. Egzekucya odbę­
dzie się we środę o godzinie 6 rano.

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 1 października. Węgierskie

biuro korespondencyjne donosi o zaburze­
niach z powodu wyborów w 2 komita­
tach.

Proboszcz i sę 'zia, należący do partyi 
rządowej, zostali pobici przez Koszutoweów. 
Na miejsce zaburzeń odjechało wojsko.

Zmiana niemieckiej taryfy cłowej.
Berlin, 1 października. U rzędowa 

„Nordd. AUg. Zfcg." zaprzecza stauo- 
wozo, jakoby kanclerz Biilow zam ie­
rzał poddać pro jek t nowej ta ry fy  cło-
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wej rew izyi i miał zam iar n a  pier- 
wszem posiedzeniu rady  związkowej 
w ystąpić z nowym i projektam i.

Berlin, 1 października N a bankie 
eie, urządzonym  wczoraj z powodu 
zjazdu handlowego, oświadczył m ini 
ster handlu  MOller, że rząd  znajduje 
się z powodu nowego p ro jek tu  ta ry fy  
ołowej w  trudnem  położeniu. Z je ­
dnej bowiem  strony  potrzebne są dla 
rozw oju przem ysłow ego Niemiec dłu 
gotrw ałe tra k ta ty  handlowe, z drugiej 
zaś strony  podniesienie ceł zbożowych 
jest koniecznością polityczną. Rozcho­
dzi się ty lko  o to, w jak iej w ysoko­
ści m a nastąp ić to  podwyższenie. 
R ząd  będzie się s ta ra ł w ynaleźć dro­
gę pośrednią, k tó raby  zadow olniła 
wszystkich.
Samobójstwo rotmistrza defraudanta.

Hamburg, 1 października. Rotmistrz 
Ton K r u m p k o f f  z Lipska, zastrzelił 
się w wagonie kolejowym z obawy kary 
za popełnioną pułkową defraudacyę.

Kongres górników.
Gilly, (Belgia) 1 października, Na od­

bywającym się tu kongresie górników, po­
stanowiono udzielić jak najwydatniejszej 
pomocy strejknjącym górnikom w zagłębiu 
Liege’skiem. Wniosek o urządzenie strejku 
generalnego odrzucono.

Spór o kanclerza legii honorowej.
Paryż, 1 października. Z powodu ode­

brania ks. Davoust de Auerstadt godności 
wielkiego kanclerza legii honorowej, a na 
daniu tejże dotychczasowemu gubernatoro­
wi wojskowemu Paryże, generałowi Flo- 
rentinowi, złożyli godność członków rady 
generałowie Lebelłe, La Fente. Książe Da 
Yonst jest monarchistą, zaś Florentin drey- 
fousardem, czeni się tłómaczą ataki naft 
prasy nacyonalietycznej.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 1 października. Biuru R eu­

te ra  donosi z M elmotb, iż Anglicy 
odnieśli w ostatnich utarczkach z Bu­
ram i w k ra ju  Zulów znacznie większe 
„korzyści wojenne*, niż sądzono p ier­
w otnie. 200 Burów  zginęło, 800 od­
niosło ran y  lub dostało się do n ie­
woli. (W w alkach tych  m urzyni, pod­
judzen i przez Anglików, napadali też 
n a  oddziały burskie i spalili sporo 
ferm  burskich).

Pretorya, 1 października. Syn prezy­
denta Krttgera, wzięty przed kilku dniami 
przez Anglików do niewoli, zmarł wczoraj 
ran i

Za treść  ogłoszeń redakoya nie przyjmuje żadnej odpowiedzlalnoci.

N A D B S & A N S .
CS* ton dział rsdakey* aio. ndjmwł*’iY».

M A R K I
(znaczki pocztowe).

Mam do pozbycia używ ane m a r k i  
w szystkich państw .
980 3-5 Jan Bystryk,

Tarnów, ul. Sem inarska 1. 17.

f e i t r  Robotnicy! uczęszczajcie
tylko do tych lokalów, " I p f  
gdzie aboneją „Naprzód!"

fflesttća ffflączfia dla dzieci
najznakomitsze pożywienie dla

m a ł y c h  d z i e c i *
W Ę T  U S T ie  p o t r z e t n o j e

żadnego ćLoćLa/tłŁia.
m l e k a .

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprow adzonego i w y­
próbow anego śro d k a  odżyw czego, m ożna ła tw o  odzw yczaić niemowlęta od piersi m atk i.

Biegunka ł wymioty wykluczone.
Roczna produkcyą Fabryk Nestlć’a wynosi: 35,000.000 puszek.

D zienne zużycie 132.000 litrów.

( 5 Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F .  B E R L Y A K ,  W I E R ,  I . ,  N a g l e r g a s s e  I .

Do nabycia we w szystkich ap tekach  i drogueryaeh.

Uczeń biedny, kształcący się 
o własnych siłach, u p ras za  ł a ­
skaw ych o pomoc, np. p rze z  
u d z ie le n ie  le k c y i itp., aby w ten  
sposób mógł ukończyć rozpoczęte 
studya. 994 2—5

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu1*.

P l*  5* W f t  BI l  II n i p  czterech koron miesię- 1 I Ł, j  U |J 1 C tw lC  cznie można nabyć na­
stępujące lo .y : 1 w ło s k i c z e rw , k rz y ż a , t 
w ęg . c z e rw , k rz y ż a , 1 w ęg . B a z y lik a , 1 
s e rb sk i p a ń s tw o w y  i 1 w ęg . Jo s z iy . Cena 
5 losów razem na spłaty po 4 kor. 112 kor. Za­
raz po złożeniu jednej raty  i 2 kor. na wydatki, 
g ra  się na te  wszystkie losy, które wartości 
nigdy nie tracą i wylosowane być mnszą. Ga­
zeta losowań i czeki pocztowe bezpłatnie. Ko­
szta inne wykluczone.
836 0®® bankowy i kantor wymiany 69—90
WIKTOR OH AJ ES I Sp., = = = = =  
============== Lwów, Sykłtu*ka L 8,

Sprzedajemy także inne losy na raty. Zlecenia 
bankowe wykonujemy bez policzenia prowizyi.

Lecznica dra A. Tarnawskiego
w Kosowie n

otw arta od 1 maja do końca października.

Ś r o d k i : Leczenie w o d ą  i i n n e  fizy 
981 k a ln o  d y e te ty c z n e .  8 —10

N a jlep sze  R ow ery.
Modele z r. 1901 Greger i  Helical 

od 160 K. Rowery używane dosko­
nałe o prostych ramach po 86, 90 i 110 
K w bardzo dobrym stanie, z wszyst­
kimi przyborami. 97.3 4—5

Nowe Płaszcze-pneum atyk 9 K. 
Szlauchy 5 K. Champion-acetylenowe 
latarnie 6 K. L atarki na świece 6 K. 
Cenniki wysyła darmo i opłatnie.

M. RliNDBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3 .

O D E Z W A !
U praszam  w szystkie A dm inistracye 

pism polskich o nadesłanie mi num e­
rów okazowych, oraz fabrykantów  o 
nadesłanie próbek i cenników.

K to  takow e prześle, o trzym a wkrótce 
liczne zamówienia za mojcm po śre­
dnictwem . 991 3—3

U praszam  pism a polskie o p rzedru­
kowanie niniejszej odezwy.

Jan B ystryk
Tarnów, ul. Seminarska 17.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

saa do rozdania miejsca d la :
2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut)
2 kluoznlo
2 bon Franouzok
1 bony Niemki muzykalne]
1 nauozyolelkl Polki z frano. I muz.
1 nauozyolelkl Angielki z frano. muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartonlarkl
Kilkadziesiąt sług I kucharek, k tireby  taki*  

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kuoharze, murarze, oleśis, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystkl, panny słu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz' 
8 rano a 7«3 popołudniu. — Z prowincji przyj­
muje się zełsszssla  listowała 130. 223—?

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kuzuowuki Z Drakami Narodowej w Krakowie, Wiślm  9. — (Taietoa Nr. 494)


